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f Przedpłata kwartalna wynosi w miejsca 3 mk., z odnoszeniem 3,50 mk. — Na pocztach 

niemieckich 3,60 mk. — Pod opaską w Niemczech i Austro-Węgrzech: miesięcznie 1,85 mk. 
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Kurjer Poznański wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych.
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Cena ogłoszeń: Zwykłe inseraty: za wiersz petytowy lub jego miejsce 15. fen. 
Reklamy: za wiersz petytowy lub jego miejsce 30 fen.'

Telefonu nr. 584. Redakcja, administracja i ekspedycja przy uL Podgórnej nr. 7. Telefonu nr. 524.

Nr. 100.

Poznali, dnia 1. maja 1909

wyższych zakładów naukowych
w Niemczech.

Półrocze zimowa 1903|09.

Piszą nam z kół młodzieży akademickiej:
Kurjer Bonafizki podał w zeszłym roku ets- 

tystykę młodzieży, która kształciła się w wyższych 
zakładach Rzeszy niemieckiej w półroozn zimo­
wym 1907. i 1908. roku. Aby statystykę koity- 
luować, aby stwierdzić, które zakłady szczególnie 
skupiają młodzież polską, bądź te z pod zaboru 
pruskiego, bądź też z pod innych zaborów, a 
ostatecznie, aby zaznaczyć, w jakim kierunku 
t. j. w których zawodach specjalnie młodzież się 
kntałoi, — wychodzi niniejsza druga statystyka.

Przystępując do zebrania danych statystycz­
ny^, napotyka aię na różne trudności. Wprawdzie 
w Niemoseoh południowych wolno młodzieży 
łąezyó aię w koła samokształcenia, co ułatwia 
aaatawienie danych statystycznych; zato w Pra-

PoxnaAg niedziela dnie 2-ge maja 1809.

sieoh wielu z pośród młodzieży, nie mając żadne­
go środowiska, żyje samopas zupełnie poza ogó­
łem akademickim, co znów utrudnia «»brasie 
danych statystycznych, tym bardziej, że Hrzędowe 
spisy studentów ułożone są nie według narodo­
wości, leoz według przynależności pańatwowej. 
Wobec tego niełatwo nieraz stwierdzić narodo­
wość, gdyż nie każde polskie nazwisko oznacza 
polaka — dotyczy to przedewszystkim Slązka i 
Starych Prus — i na odwrót: wielu polaków 
nosi nazwiska o brzmieniu siemieckim, szczególnie 
żydów, którzy swoją dwulicowością trudności te 
jezscre powiększają. Największa jednakże trudność 
polega na tym, że ozęśó akademików rozproszona 
po całych Niemczech, woale nie daje znaku żyoia 
o sobie, względnie, gdy się udało do niej dotrzeć, 
uważa za niepotrzebna przyczynić się do sprawy, 
prsynonąosj pożytek ogółowi akademickiemu a 
nawet oałemu społeczeństwu; wyliczyć należy tu 
Imiennie: Hohenheim, Wyroburg, Hamburg i 
Mytwajdę.

Wśród takich okoliczności zebrane dane eta­
tystyczne przedstawiają się następując:

Z tablic podanych uprzednio wynika, że 
liczba młodzieży polskiej, kształcącej aię w wyż­
szych zakładach naukowych Rzeszy niemieokiej, 
wynosi 1287. Uwzględniwszy brak danych z wyżej 
wymienionych miast, dalej z Jeny, Giessen, Akwiz­
granu, Wałcza i Poznania (szkoły budowlanej), 
otrzymamy okrągłą liczbę 1350 studentów pola­
ków w Rzeszy niemieokiej.

W zakładach pruskich przeważa młodzież za­
boru pruskiego (73*/»), w zakładach niepruskioh 
natomiast młodzież zaboru rosyjskiego (55,1*/»). 
Przyczyna tego leży w pewnej tradycyjnej renomie 
danych zakładów, do których udaje aię początku­
jący akademik. Że młodzież zaboru praskiego 
udaje się zwykle do zakładów pruskich, do tego 
priyozynia aię w pewnym atopnlu także niezbyt 
wielkie oddalenie odnośnych zakładów od kraju 
rodzinnego. Młodzież zaboru rosyjskiego kształci 
aię poza obrębem państwa pruskiego ze względu 
na syatem antypolski, który, utrudniając przyjmo­
wanie maturzystów z zaboru rosyjskiego, poha 
wprost młodzież tę do zakładów naukowych 
innych państw Rzeszy niemieokiej, gdzie warunki 
przyjęcia nie są tak trudne, a poziom naukowy 
jest równie wysoki. Zabór śustryjaokl nielicznych

Rok IV.
mn przedstawicieli. Powodują ten fakt zakłady 
naukowe w kraju, zaspakajające wymagania mło­
dzieży. A jeżeli znajduje się w Niemoseoh 99 
akademików polaków z Galicji, to w lwiej eaęśoi 
celem uzupełnienia wiadomości we własnym kraju 
zdobytych.

Przy porównaniu danych statystycznych pół­
rocza zimowego 1907/08. z aemeatrem minionym, 
uderza naa zmniejszenie się ogólnej liczby mło­
dzieży studjująoej w Rzezzy niemieckiej z 1367 
nn 1287 (tab. III,), i ts głównie młodzieży za­
boru rosyjskiego. Tłumaczy to aię tym, że wy- 
chowańoy szkół polskich w Królestwie udają aię — 
wobec nieuznawania matury szkół tyoh w Niem­
czech — do franejł, Szwajcarji, Belgji, o ile nie 
deoydują się na Galicję.

Z przyjemnością zauważyć można, że mło­
dzież zaboru pruskiego, uświadamiając sobie skutki 
pruskiego systemu antypolskiego, napływa do 
Niemiec południowyoh.

Jakie wśród młodzieży panują obecnie prądy 
zawodowe! Na pytanie to odpowiadają aastępu- 
jąee zestawienia:

l- Wyższe zakłady naukowe w państwie pruskim.

o
•i?e
3

Se;

Siedziba zakładu 
naukowego

Charakter zakładu

Pochodzenie Wyznanie

stu
de

nt
ów

stu
de

nt
ekzabór pruski

O
bc

zy
zn

a zabór
BO .M fl w N. O St

ar
e

Pr
us

y ¿4NCO»
s ro

­
sy

jsk
i

au
str

y-
 ’

ja
ck

i J

**

bßo08
©

•Ń
Ó'
a

1 Berlin uniwersytet 62 23 2 10 7 11 115 _ U8 2
2 n instytut agronomiczny 20 3 1 - 6 2 30 — 2 82
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10 Gietynga uniwersytet 1 — — 18 3 14 — 8 21 1
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19 Poznań seminarjum duchowne 78 — 1 4 — — 83 — — 83
20 Wrocław uniwersytet 64 16 39 — 1 25 9 140 3 10 162 1

Ogółem w zakładach 306 114 1 47 27 100 38 596 3 83 626 ef
467

procentowo: w półroczu zimowym 1907/8
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iv. Liczba studentów na poszczególnych wydziałach wyższych zakładów naukowych 
w państwie pruskim.
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2 Bonn — — — — — — — — — 12 — — -e — — — — -T- 12

• 8 Braniewo — 4 — — — — ’ — — — — — — — — -4- — — — — — — 4
4 Eberswalde — -X- 2 -r- — -4- — — — — — — — 2
5 Gdańsk — — — — — — — — — — —. ■ — — — — 1 3 2 1 -F- T -r- — — 7
6 Gietynga 1 — 1 10 — 5 — — — 1(1)* — — — — -i. _x_ 3 — — - 22
7 Gniezno — 28 — — — — — — — — — — — — — _ — — — — — — — 28
8 Gryf ja 3 — — — 2 11 — — 6 — — — — — — — — 1 — — — 23
9 Hala o i A K 2 19 34

10 1 2 2
11 Królewiec _ _ _ _ 4 1(1? _ _ _ — — _ ___ _ _ _ _ _ — — — — 6
12 Marburg 2 — — — 1 — — — — - — -r- — — — _ Í-U- — — — — 3
13 Monaster — 5 — — 2 1 — — — — — — — — — — -- -X- — — — — 8
14 Pelplin 53 — — — — — — — _ — — — — — — — — — — 53
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16 Wrocław — 22 7 4 27 36(1)* 11 — 5 — 36 - 7 “I 4 — — — — 153

studentów 12 195 34 21 64 82 20 3 21 12 5 91 2 9 11 12 15 242 1 2 _ — 626
studentek ()* — — 1 — — 3 — — 1 1 — — — — — — — — — — 6

Ogółem 12 195 35 21 ] 64= 85 ¡20 1* 21 13 6 91 2 9 — Il]l2 15 2Í121 1 2 — 632
zabór pruski 73,9°/0, 
obozyzna 4,3% 

zabór rosyjski 15,8°|, 
zabór austr. 6,0%

° o
- 18,5*0
- 6,5» o

XI. Wyższe zakłady naukowe w innych państwach Rzeszy niemieckiej.
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1 Altenburg technikum i — — — 10 — 10 _ 1 11 11
3 Brunświk politechnika i — — — — — 1 — — 1 _ 1
3 Coethen politechmkum miejskie 4 — — 6 35 — 34 — 11 45 _ 45
4 Darmstadt politechnika 4 — — 3 2 4 28 — 10 38 _ 38
5 Drezno politechnika 2 1 — 5 37 — 86 — 9 45 _
6 » instytut weteryn. — — — — 2 — 2 — — 3 _ 2 ) 47
7 Brlanga uniwersytet 5 — — — 2 — 7 — — 7 _ 7
8 Freiberg (saski) akademia górnicza 4 — — — 11 1 15 — 1 16 _ 1«
9 Fryburg (bad.) uniwersytet 6 4 — — 2 — 12 — — 12 12

10 Hmenau technikum 2 — — 1 9 — 10 — 2 12 12
11 Karlsruhe politechnika - — — 29 45 6 72 — 8 80 80
12 Lipsk uniwersytet 44 3 1 1 30 8 83 — 4 87 __ 87
13 szkoła handlowa 1 — — — 57 3 61 — _ 61 61 <149
14 Monachjum uniwersytet 88 11 2 7 39 15 112 — — 111 1 112 ? 16915 W politechnika 2 — — 8 27 20 57 — — 66 1 5716 Rostoka uniwersytet 3 — — — — — 3 — — 3 _ 3
17 Sztrasburg uniwersytet 3 — — 1 2 2 5 — 3 7 1 818 Strzelce (Strelitz) technikum 17 — 1 — 15 — 32 — 1 33 3319 Stuttgart politechnika 1 — — — 1 — 2 — 2 _ 2
20 Tharaudt akademja leśna 6 1 — 4 10 2 23 — 23 — 23

144 20 4 65 381 61 605 - 50 652 8 665
procentowo: zabór pruski 25,7 % 

obczyzna 9,9%
zabór rosyjski 55,1% 
zabór austryjacki #,3%

w półroczu zimowym 1907,8 —
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V. Zestawienie
według zaborów.

Zabór pruski 4 189 23 6 57 59 18 8 21 7 3 !42 1 8 — 7 6 4 2 5 -i 2t— - 467
obczyzna 1 6 3 1 2 3 2 — — 1 — 5 1 - L- 2 — — — — 1——fi— 28
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lit. Zestawienie.

Tabela I 
Tabela II.
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vi. Liczba studentów na poszczególnych wydziałach w wyższych zakładach naukowych 
innych państw Rzeszy.
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VII. Zestawienie
według zaborów.

Zabór pruski 5 7 6 1 H 50 6 — 20 5 _ 10 7 — — 17 9!- 7 4|— _l_^. 169
obczyzna 1 — — 1 — 6 — — -r- — —7 4 — — 4 4 29 -!13 ■ _ - 1 63
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IX. Zestawienie porównawcze młodzieży z zaboru pruskiego w półr. zim. 1907108 i 1908 09.
Som. zim. 1907)08 6 182¡ 26 ¡16 I 73 I 81 i 25 5 47 32 5 32 13 9 4 10 I 9 21 -11 li 5 ll 2

, „ 1908)09 9 196 28 ; 7 68 j 109 [24 3 41 12 3) 52 8 8 — 24!11 13 2 12 4 2 --

Na podstawie rezultatów powyższej statystyki 
ais można o prądach zawodowych, panujących 
w zaborze austryjacfcim, z powoda zbyt małej 
liozby młodzieży studjująoej w Rzeszy siemleokiej 
powiedzieć nio pewniejszego.

To aamo dotyczy danych o młodzieży z za­
boru rosyjskiego. I tutaj ogólnego kierunku 
stwierdzić nie można, chociaż znaczniejsza ilość 
młodzieży zapisana jeat na wydziale medycyny, 
ekonomji, rolnictwa, a szczególnie na wydziałach 
teehniczayoh (elektrotechnice).

Co natomiast dotyczy młodzieży z zaboru 
pruskiego, należy o niej prsedewssystkim stwier­
dzić, że z wyjątkami bardzo nielicznymi kształoi 
się w Niemczech. Wobec tego statystyczne dane 
stawiają nam ścisłe dowody, jakim się młodzież 
ta zawodom poświęca. W zestawieniu uderza 
oczywiście, że wydziały, kierujące młodzież na 
obywateli niezależnych od rządu, mają najliczniej • 
szych przedstawicieli.

Należy też zaznaczyć, że niektóre wydziały 
są stanowczo przepełniona, Inne natomiast po­

Dar narodowy Trzeciego Maja!
Trzeci to już rok, gdy zwracamy się z go­

rącą prośbą do społeczeństwa polskiego na­
szej dzielnicy, aby za wzorem rodaków na 
szych w Królestwie i Galicji złożyć zechciało 
w wielkopomną rocznicą Trzeciego Maja 
składki na cele oświaty naszego ludu.

W obecnej dobie, po wprowadzeniu w ży­
cie ustawy językowej, mniej niż kiedykolwiek 
wskazanym jest tłumaczenia potrzeby rozległej 
i wydajnej pracy oświatowej. Wiemy dobrze, 
że z trzech dziedzin naszego życia zbiorowego 
— politycznej, gospodarczej i oświatowej — 
ta ostatnia jest naszą najsłabszą stroną.

Pod tym wzglądem też grozi nam najwię­
ksze niebezpieczeństwo. Uprzytomnijmy sobie 
tylko, w jubileuszowym roku Juljusza Słowac­
kiego, nasze położenie obecne, warunki szkolne, 
wychowawcze i oświatowe, w jakich żyjemy, 
a przyznamy szczerze, że brak nam dzisiaj 
jeszcze dużo światła, dużo kultury, aby wieść 
życie samodzielnego, indywidualnie rozwijają­
cego się narodu.

Czyż wobec tego jeszcze dowodzić trzeba, 
że najlepiej uczci społeczeństwo polskie rocz­
nicę narodowego święta Trzeciego Maja, skła­
dając datki groszowe na cele wydziału oświa­
towego Straży ?

Prosimy o nie gorąco w imię łaknącego 
ludu, wjimią zachowania i rozszerzenia w dzielnicy 
naszej oświaty narodowej, w imię kresów 
naszych, wystawionych na najcięższe ataki 
wrogów polskości!

Zarząd Straży:
Józef Kościelski. Felicjan Niegolewski

Wydział oświatowy Straży: 
Bernard Chrzanowski. Marjan Seyda.

Datki prosimy przesyłać do pism polskich 
lub do biura Straży.

mimo, iż w kraju bardzo szerokie istnieje pole 
działania, zupełnie są przeoczone (tab. IX.). 
Zwraoa się uwagę młodzieży na wydziały, jak na 
ohemję — warto podnieść, żs papiernictwo dotąd 
ma jednego tylko zastępcę, podobnie cukrownictwo 
i ceramika orss na handel, który w kraju 
bardzo jeszcze chroma dla braku inteligienoji ku­
pieckiej.

Jeszcze jedna uwaga: stosunkowo wisie mło­
dzieży udaje się do miast, gdzie niema żadnego 
środowiska polskiego, i tam w sposób jednostronny 
1 egoistyczny spędza piękny czas studjów, w któ­
rym ma się nietylko fachowo kształcić, leoz kia* 
rować się także na przyszłych użytecznych oby­
wateli. Z wielką korzyścią byłoby połączone tsk 
dla jednostki, jak dla ogółu akademickiego, gdyby 
udająca się na studja młodzież koncentrowała się 
w pewnych środowiskach, szczególnie Monaohjum, 
Lipsku, Berlinie i Wrocławiu, gdzie życia akade­
mickie i koleżeńskie w ostatnim czasie specjalnie 
silnie się rozwija.

Dai narodowy Trzeciego Maja 
w Galicji a u nai. Galicja, mimo przysłowiowej 
nędzy kraju, poszczycić się może obywatelstwem, 
które aie skąpi grosza na cele publiczne naro­
dowa. Dzięki tej ofiarności powstał szer.-g nowych 
szkół ludowych, zaniedbywanych stale przez rząd 
centralny austryjaokl, pozakładano mnóstwo fun­
duszów stypendyjnych, umożliwiono na szeroką 
skalę zakreśloną zbawienną działalność Towarzy­
stwa szkoły ludowej, słowem — ofiarnością oby 
wateletwa polskiego w stosunkowo krótkim czasie 
podżwignięto snaoznie kulturę kraju, na którą, 
jak wiadomo, rząd wiedeński nic nie łoży.

I tu podnieść należy, że o ile ofiarność w 
Galicji do niedawna była dowolną i dorywozą, 
obeonie od lat kilku zamienia się na stałą i wy­
trwałą, pokrywającą w zneoznej części oodzienne 
potrzeby praoy narodowej. Dowodów szerokioh 
daleko szukać w tym wypadku nie potrzeba; wy- 
starozy przytoosyó kilka cyfr porćwnawozyoh, od­
nośnie do Darń Narodowego Trzeciego Mtja, zbie­
ranego w Galicji, a wzrastającego systematycznie 
z każdym rokiem. I tak Dar Narodowy w 1901. 
roku wynosił 10,029 kor., w 1902. r. — 12,988 
kor., w 1903. r. — 17,406 kor., w 1904. r. — 
19,768 kor., w 1905. r. — 24,807 kor., w 1906. 
roku — 26,288 kor., w 1907. r. — 36,279 kor., 
w 1908. r. — 4 3,0 4 0 kor. A więc Dsr Naro­
dowy w Galicji w roku przeszłym zebrany w 
jednym dniu wynosił 43 tjsląoe koron.

A w dzielnicy nnszej, w zaborze pruskim? 
W roku 1907. Dar Narodowy Trzeciego Maja 
zainicjowany przez Straż na cele oświatowe wy­
nosił... mk. 30, zaś w roku 1908. aż .. 200 mk. 
Sądząc po cyfrach, zdawaćby się mogło, że zado­
woleni z losu nie odczuwamy żadnyoh potrzeb 
oświatowych, albo że obywatelstwo w zaborze 
pruskim jest bardzo ubogie. Możnaby tak sądzić, 
ale wówczas jedno i drugie zakrawałoby na bo­
lesną ironję.

W sprawie mowy selmowef ks. 
Kapltzy piszą nam z miasta z kół du­
chowieństwa:

Szanowna Bsdakoja pozwoli, że zwrćcę jesz­
cze uwagę na kilka ssozegćłów mowy ks. Kapltzy, 
które mnie właśnie jako kapłana dotknęły.

Zaraz na wstępie oświadozył ks. Kapitzz, że 
.dopóki polsoy duchowni należą do 
frakoji polskiej, dopóty stać ona będzie z pewno- 
śeią po stronie partji, broniąoyeh świato­
poglądu chrześcijańskiego w życiu 
ludu i w życiu kulturalnym*. Jako kapłan uwa­
żam to orzsosesie za bardzo nieszczęśliwe. 
Pomijam względy koleżeńskie wobeo świeckich 
posłów polskioh, ale sądzę, że takie stawiaaie 
kwestji wprost prowokuje świecki żywioł nie­
tylko Koła polskiego, ais całego naszego społe­
czeństwa. A sa to żywioł ten, jeżeli gazie, to 
w naszym społeczeństwie zaprawdę nie zasługuje. 
Włosy posiwiały mi w praoy kapłańskiej, znam 
społeczeństwo polskie grustownie i mogę zapewnić 
ks. Kapitzę, że oałe nasze uświadomione społe­
czeństwo wraz z swym przedstawicielstwem — 
i bez moralnej kurateli ks. Kapitzy będzie zawsze 
obcisło i umiało .bronić światopoglądu chrześcijań­
skiego w żyoiu ludu i w życiu kulturalnym*.

Co dotyczy owego lęku przed zarzutem 
.prseeiwpańet wowych dążności*, to 
już Szanowna Bsdakoja bardzo trafnie na to od­
powiedziała. Na co to zaklinanie się? My pra 
wimy swoje od lat dziesiątek, a oni także swoje 
— jakby groch o ścisnę rzucał. Ciekaw byłbym 
tylko zdania ks. Kapitzy, czy potępia nas kapła 
nów, którzyśmy w czasie strajku szkolnego 
stali bez zastrzeżeń po stronie ludu, chociaż prze­
cież wszystkie władze i instancje państwowe strajk 
szkolny uznały za .działalność przeoiwpaństwową*. 
Czyżeśmy w cosach ks. Kapltzy sprzeniewierzyli 
się moralności chrześcijańskiej, czy ais?

I jeszcze jedna uwaga. Ks. Kapitza powie­
dział pod koniec swej mowy: „Stoimy tak, jak 
duchowni, przyznający się do stronniotwa cen­
trowego, na podstawie języka ojczyste­
go; my wszyscy etajsmy w obronie języka ojczy­
stego, prsynsmniej w nauce rellgji“. 
To zastrzeżenie: „przynajmniej w nauce religji" 
jest bardzo charaktery ety ozne. Jeżsli w tym po­
stulacie wypowiada eię cała treść polskiej myśli 
narodowej ks. Kapitzy, natenczas myśl jego naro­
dowa jest jeszcze bardzo ubogą. Jego kon* 
frater i kolega s Koła ks. Brandys ujął istotę 
swej polskości znacznie szerzej.

Tyle głos z kół duchowieństwa. Od siebie 
drdsjsmy, że S chi es. Yolksztg. wyraża 
wielką radość z powodu mowy ks. Kapitzy. To 
zadowolenie w obozie oentrowym, a żal w społe­
czeństwie polskim jest objawem bardzo zrozumia­
łym, a zsrazem bardzo charakterystycznym.

Germania* podając wiadomość o wiecu 
gnieźnieńskim, który oświadczył się prze­
ciw sojuszom w Poznańskim i Prusach Za­
chodnich z niemieckimi partjami, a także z Cen­
trum, dodaje od siebie: „Ze radykalni polaoy 
o wspólnym kroczeniu z Centrum nic słuchać nie 
chcą, nie jest nowiną".

To plsze ta sama Germania, która wypierała 
eię do ostatniej obwili sojuszu centrowców z po­
lakami w Błblmojsko-Międzyrzeokim, ta sima 
Germania, która po oświadczeniu posłów Eczber- 
gera i hr. Oppersdoifa, zamieszczeńym drobnym 
drukiem gdzieś na przedostatniej stronie, jednym 
słowem nie odezwała się już o całej sprawie so­
juszu, ta sama Germania, która przed dwoma 
mniejwięcej tygodniami w artykule (przez nas już 
wspomnianym) o ruchu narodowym w Westfalji 
ruch ten wprost denuncjowała, swoją drogą żą­
dając w imię „wspólności chrześcijańskiej", by 
polski ruch narodowy na obozy żale roztopił się 
w falaoh centrowych! Ta sema Germania dziś 
wytyka „radykałom polskim", że „słuchać nie 
obcą o wspólnym kroczeniu z Centrum"!

W komisji finansowej decyzja i 
wczoraj jeszcze nie zapadła. W dyskusji zabierali 
głos przedstawiciele prawie wszystkich frakcji, ais 
nowych argumentów za lub przeciw konserwaty­
wnemu projektowi podatku od przyrostu 
wartości nie przytoczono. Przedstawiciel socja­
listów poseł Sfidekum z ironją chłostał wtor­
kowe zebranie frakcji parlamentarnych, na które, 
jak wiadomo, socjalistów nie zaproszono, i ostro 
atakował sekretarza stanu Sydowa, że z jego ini 
ojatywy dopuszczono się takiego nistsktu. Pan 
Sydow na uniewinnienie swe nie mógł nic innego 
przytoczyć, jak tylko, że nis on rozsyłał zapro­
szenia.

Bardzo stanowczo wj stąpili przeciw wnioskowi 
konserwatystów przedstawiciele trzech stronnictw 
wolnomyślnych Mfili er z Meiningen, Mo mm-

bob i Wierne i. Szczególnie ostro polemizował 
z konserwatystami poseł Mommsen, który oświad­
ozył, że partja konserwatywaa widocznie wogóle 
ale chce reformy finaasów 1 dlatego dalszą pracę 
należy poprowadzić bez alej. Wszyscy mówoy 
wolnomyślnl zgodnie obstawali przy tym, żs bez 
podatku od sukcesji nie może być mowy o refor­
mie finansowej.

W imieniu rządu powtórzył sekretarz stanu 
Sydow deklaraoję swoją z czwartkowego posie­
dzenia, iż rząd gotów jest przyjąć podatek 
od przyrostu wartości przy nie- 
ruo h omoś oiaoh jako uzupełnienie 
podatku od sukcesji, i dlatego rząd 
akceptuje wniosek narodowo-llberalny, Idąoy w 
tym samym kierunku.

Przedstawiciel Centrum, poseł Spahn, 
zwalczał podatek spadkowy w jakiejkolwiekbądź 
formie i oświadozył, że się solidaryzuje w wnio­
skiem konserwatystów. Dalsze obrady odłożono
na sobotę.

Rezultatu głosowania nie można jeszcze w 
tej chwili przewidzieć. Być może, że wniosek 
konserwatystów przepadnis równością głosów, nie 
jest jednakże wykluczonym, że socjaliści powstrzy­
mają się od głosowania i wówozae większość 
konserwatywno-oenteowa zwyoięży. Taki rezultat 
stworzyłby dla rządu sytuację prawie bez wyjścia.

Szerszy wydział Stronnictwa 
konserwatywnego (t zw. pięćdziesięciu) 
zajmował się. wczoraj jako najwyższa instancja 
stronnictwa sprawą reformy finansowej. 
Wydział stanął zupełnie na stanowisku, które 
dotychczas zajęła frakcja konserwatywna w Parla­
mencie, pochwalił wniesienie projektu podatku od 
przyrostu wartości i wyraził przywódcom frakoji 
parlamentarnej, specjalnie przewodniczącemu po­
słowi Normannowl, zupełnego wotum zaufania.

Skandal w niemieckich sferach 
ministerialnych. Po dłuższym czasie wy­
płynęła znowu na jaw sprawa kierownika wydziału 
pracy w urzędzie spraw zewnętrznych tajnego 
radcy Hammąnna, który, jak jaż swego ozasu 
donosiliśmy, miał popełnić krzywoprzysię­
stwo w procesie rozwodowym teraźniejszej swej 
żony, a dawniejszej żony profesora Schmitzs. 
Sohmitz od kilku lat jaż napastował Hemmanna 
i skargę po skardze posyłał prokuratorji, ale 
zawsze bezskutecznie. Teraz Jednak, jak donosi 
urzędowo Nordd. Allg. Z tg., senat karny 
kamergeryohtu postanowił radoy Hatnmannowi 
wytoczyć publiczną skargę o na rusze­
nie obowiązku przysięgi. Wskutek tego 
wpływowy kierownik wydziału prasy sam poprosił 
o urlop z równooresnym zasuspsndowa- 
niem z urzędu. Tak więc będą niemcy znowu 
mieli głośny proces skandaliczny, który dla rządu 
może być bardzo aiemiłym.

Listy z Zachodu.
Malaga, w kwietniu.

I.

(Zaohód i nasz do niego stosunek. — Francja współ­
czesna. — Skutki Sedanu. — Narody zwycięskie 
i zwyciężone. — Przeobrażenie duszy francuskiej.
— Walki wewnętrzne i sprawy zewnętrzne Francji.
— Rozszerzenie wiedzy politycznej. — Równowaga 

moralna. — Polityka interesów franouskich).
Cbcę pomówić trochę z czytelnikiem polskim 

o Zachodzie. W ostatnich ozaiaoh małośmy się 
nim zajmowali, gdyż oałkowieie niemal pochła­
niały naszą uwagę doniosłe wypadki ną Wscho­
dzie, i aa Dalekim, i na Bliskim, i aa tym 
najbliższym, z którym losy nasze bezpośrednio są 
związane.

Prawdopodobnie nikt u nes nie lekceważy 
sobie tego, co się na Zachodzie dzieje, prawdo­
podobne rozumiemy mniej więosj wszyscy, iż losy 
nasze w przyszłośoi zależą ściśle od tego, jak się 
ukształtuje stan rseosy w całej Earople —jednak­
że zmuszeni do zdobycia się na pewną sumę 
energii w pierwszy oh krokach naszego nowego 
życia politycznego i do zorjentowanla się w sto­
sunkach państwa rosyjskiego, na którego gmioie 
nasza polityka się organizuje, z konieczności osła­
biliśmy w zaaozisj mierze naszą uwagę w sto­
sunku do tego, co się na Zachodzie dzieje.

Sądzę tedy, że zrobię dobrze, dzieląc się 
z czytelnikiem garśolą myśli, które mi do głowy

jYtały feljeton.
Dogasa słońce...

Dogasa słońce w przecudnym zachodzie, 
Łamią się świateł barwistych kaskady,
Po niebie wietrzyk obłoczne gna łodzie... 
Rozgorzał cały wieczorny świat blady,
A rzeczna fala czerwienią się pali:
Ogniem rubinów, purpurą korali.

Dogasa słońce — zmrok skrada się szary, 
Kładzie dłoń mglistą na górskie rozłożę,
Z rozpadlin ziemi wypełzłe opary,
Wznoszą się ciężkie i nikną w przestworze... 
A rzecznej fali ruchome zwierciadło 
Do snu się ciche i smutne układło.

Już śpi stolica. Światełka w krąg gasną — 
(W moim ogrójcu zamarły już wcześniej — 
Kiedy zaś będzie, jak dawniej, w nim jasno,
O tym w najbliższych snach dusza ma nie śni;) 
Wiatr jeno czasem w gałęzie zadzwoni, 
Unosząc kwiecia pęk z białych jabłoni.

Błogosławiona noc miesięcznej jaśni, 
Zapachów zielnych i anielskiej ciszy,
Gdzie listek każdy odżywa, jak w baśni, 
Gdzie trawka wszelka szczęsnoty tchem dyszy,

Gdzie gwiazd mirjady strop niebios obsiały, 
Mruganiem do snu kołysząc świat cały...

Przez szczyty kopuł, przez ostre wieżyce, 
Stęsknionym wzrokiem przebijam krąg ciemna 
Zda mi się: wkrótce dźwięk jakiś pochwycę 
Zponad wód Wisły, czy Warty, czy Niemna... 
— Nic. Tylko szeptem się ozwie czasami 
Wietrzyk, gwarzący z sennymi falami...

Budapeszt.

Czesław Łukaszkiewicz.

X
Bajka.

Była sobie chateńka,
Pochylona, stareńka,
Nad potokiem pluszczącym drzemała; 
Przy niej wierzba zgarbiona,
Butwiejąca, omszona 
W dnie wichrowe żałośnie skrzypiała.

Ongi gładko ciosane 
I misternie rzezane 
Złotem lśniły tej chaty bierwiona; 
lecz szły lata bez przerwy 
I stoczyły ją czerwy,
Dzisiaj próchnem w noc świeci i kona.

Także wierzba siostrzycą 
Ongi w blaskach księżyca 
Srebrzystymi się śmiała listkami;
Dziś uschnięte konary,
Nito ręce człek stary 
Słonecznymi chce rozgrzać łunami.

Przyszli z miasta kramarze,
Dali chatę nędzarze
Za wytarte, lecz z srebra korony;
Wierzbę ścięli, spalili,
Chatę starą zwalili,
Drzewo w obce zabrali precz strony.

Tylko komin zburzony,
Tylko pniak w pół zwęglony
Nad potokiem pluszczącym czernieje;
Śmieje księżyc się blady:
Wie, że nawet te ślady
$7pet czas chwastem i trawą zasieje.

Lwów.
Stanisław Obrzud,

Ze sceny. »Nikt mnie nie zna« — tó 
jeden z mniej wybitnych utworów ojca ko- 
medji a jednakże owiany takim czarem poezji 
i wdzięku, że zapomina się mimowoli o dość 
skromnej fabule, polegającej na ukaraniu po­
dejrzanego małżonka przez żonę i dziewierza. 
Stokroć milszy mi Fredro, chociaż w tak

skromnej, niewybrednej szacie, niż wszystkie 
przeróbki francuskich i angielskich dramideł. 
Jest w nim i humor szczery i wiersz poto­
czysty i urok swojskości, a przedewszystkirp 
prawdziwy nerw dramatyczny przy zręcznie 
rozwijającej się i potoczystej akcji. Jednym 
słowem wszystko, czego się od prawdziwej 
komedji wymaga.

Dodać należy, że sztuka zagrana była 
bardzo pięknie, obmyślana w szczegółach i 
dobrze zaprezentowana w całości. Główną 
rolę za Rembosza przegranego Marka Zięby 
Świetnie odtworzył p. Kliszewski, pyszny 
dając typ zwłaszcza w końcowej scenie, gdy 
nikt go poznać nie chce i własny służący, 
stosownie do nakazu pana, się zapiera. Dziel­
nie sekundował p. Góralski jako Kasper, 
tworząc z p. Czerniakową jako Martą 
dobraną parę. Dobrą Klarą była p. Sie­
ni a w s k a, jako okazały major wystąpił pan 
Szatkowski, typ lichwiarza Łapki pod­
chwycił doskonale p. Ruszczyć. Reżyserja 
funkcjonowała bez zarzutu, sufler tylko był 
Zbyt głośny.

Na drugim miejscu dano »Rycerskęąó 
wieśniaczą« w znanej już doborowej ofisa 
dzie; zakończyło wieęzór »Wesele w Ojcowie« 
bisowane w głównych tańcach, nagrodzone’ 
rzęsistymi oklaskami,

Acer.



przyszły podozaz ostatnich moloh wędrówek po 
zachodniej Europie, pod wpływam tego, eom wi­
dział i co mi rozmowy z ludźmi przyniosły.

Zaoznę od Francji, od tej Frauoji, z którą 
nas niegdyś tak blizkie łączyły atosunki. Był 
ozas, kiedyśmy ją uwielbiali, potym oburzaliśmy 
się na nią, w końcu zaś przyuła obojętność 
zupełna. Dziś, Jeżeli się nią interesujemy, to 
najczęściej z tej strony, która najmniej tego jest 
warta.

Tymczasem od roli, jaka w najbliższej przy­
szłości odegra Francja, w znacznej mierze zależy 
przyszłość politycznego układu rzeczy w całej 
Europie. Dobrze więc jest, o ile można, zdać 
sobie sprawę z tego, czym ta Francja jest i być 
może, jako czynnik polityki europejskiej. Powia 
dam — o ile można, bo żaden może naród nie 
Jest dziś tak trudny do zrozumienia, do oceny 
Jego wartośol, jak franouzi. W ostatnich czasach 
zaszły tam i saohodzą oiągle głębokie przeobra­
żenia, zmieniające zupełnie fisjognomję tego na­
rodu. Eto znał Francję jeszcze lat temu kilka- 
naśoie, temu trudno dziś pod wielu względami 
pogodzić się z myślą, że to ten ssm naród. Jest 
Jakaś nowa zupełnie psychologja, zasadniczo inny, 
niż dawniej, pogląd na niebie samych i inny sto­
sunek do narodów oboych...

Przyglądając się uważniej tym zmianom, do» 
chodzi się do przekonania, że głównym ich 
sprawcą Jest.. Sedna. Jakto? — zauważy ktoś 
— przecie Sedan franouzi mieli lat temu blisko 
czterdzieści, 1 o ile mieliby się tak głęboko zmie 
nić pod jego wpływem, powinno to było już da­
wno nastąpić. Właśnie dlatego, że było to lat 
temu niespełna czterdzieści, dopiero dziś na wi­
downi żyda francuskiego, na jego czele zjawia się 
pokolenie, które cię zrodziło po Sedanie i wyrosło 
w atmosferze narodowej klęski. Ci, którzy byli 
naocznymi świadkami klęski, ulegli etrasznemu 
wrażeniu, byli nią priygnieceni — ais ich psy 
ohika była już urobiona w czasach poprzedzają 
oyeh. Dopiero w następnym pokoleniu naród 
mógł należycie zmianę swego losu i swej roli 
przetrawić, i pod wpływem tego swój nowy sposób 
ozuda i myślenia nrobić.

Dochodzę do przekonania, że narody pod 
względem ich politycznej peyohologji trzeba dzielić 
przedewszystkim na dwie kategorje: na zwyciężo­
nych i na tryumfatorów.

Duma, arogancja, pewność siebie, niewyrozu 
miałość dla innyob, występujące rozmaicie, za­
leżnie od właściwości rasowych 1 kulturalnych — 
to znamiona zwycięzców. Zwyciężeni odznaczają 
się naogół skromnością, nawet brakiem wiary w 
siebie, uznaniem często dla innych i większą zdol 
nością do loh rozumienia,

Dość przyjrzeć się nlemcom 1 zmianom, jakie 
w ioh duszy zaszły od czasu tegoż Sedanu, źsby 
zdać sobie sprawę z tego, co robi z narodem od 
nlesiony tryumf.

Psychologję zwycięzców reprezentują w dzi­
siejszej Europie niemoy, anglioy i rosjanie. Tak 
bo rosjanie mają jeszcze psychologję zwycięzców 
urobioną na tle tryumfów polityki rosyjskiej, od­
noszonych do ostatnich ózasów. Swoją klęskę as 
Dalekim Wschodzie skłonni są oni uważać tylke 
za nieporozumienie. A jakkolwiek wypadki i as tę­
pię, przychodzące szybko jsdns po drugich, wską 
zują im, że to było coś więcej, nil niepow>«>—-* 
nie, że tu zaszedł głęboki - , . —-*«e
staiowieku ma'’*,.. « Przewrót w całyu

logiza icn w łaena nieraz im to woale wvrsźaii 
LiS18’ ,psyeiiO,IoSj? loh. urobiona w innycl 
wilii«/ 6 m0Ź8Jslę a tJm Pogodzić i każe^im 
reagować na wypadki światowąwowskim »Idu ni 
wy«, nawet wtedy, klędy sami sobie zdają sprawę, 
że słowaJs są tylko pustym dźwiękiem. Trzeba 
lat całych, ażeby wyrosła I urobiła się nowa psy- 
ohologja, zastosowana do zmienionego położenia 
narodu. Dopiero pewnie następne pokolenie będzie 
umiało wyciągnąć z potrzebnym spokojem należyte 
konsekwencje ze zmian, które niedawno zaszły

liie zawsze zresztą nawet okres jednego 
pokolenia na to wystarcza. Do tego, żaby uznać 
swoją przegraną, trzeba dużej dojrzałości i mes 
kiego haitu. Dzieci nigdy się nie uważają za 
pobite.,,

Wiemy i my coś o tym u siebie w Polsce 
Jakże ozęsto wollmy wmawiać w siebie, źe je­
steśmy zwycięzcami, przynajmniej moralnymi, mł 
poprostu przyznać się do przegranej, zastanowić 
się nad jej przyczynami i zabrać się do Ich usu 
nięcia, ażeby stę na przyszłość uchronić od nowej 
porażki. Łatwiej nam, jak dziecku, nawet wtedy, 
gdy ból łzy z oczu wyciska, powtarzać: >a widzisz, 
moje na wierzchu 1«

Zaliczyłem do narodów zwycięskiego ducha 1 
anglików. Co prawda, ich duma, w znacznej czę­
ści zresątą słuszna, i Ich pewność siebie ogromnie 
W ostatnich czasach zmalały. Wpływa na to oba 
wa przsd Niemcami. Jest ona o wisie większa niż 
często mjśllmy, a trzeba przyznać anglikom, źe 
mają odwagę p ajznawaria się do nie), że zaro 
zomialość nie zasłania przed loh oczyma grożą 
flsgo im niebezpieczeństwa. Mówią oni o nim 
otwarcie, nietylko wtedy, gdy to jest potrzebne 
do przeprowadzenia w parlamencie kredytów na 
powiększenie floty, mówią nawet prywatnie wobec 
cudzoziemców, przed którymi zawsze lubiii nebo 
dzić za naród nie bojący się nikogo. Jes^ U oba­
wa męska, gotująoa się na spotkanie niebezpie­
czeństwa, ale jest obawa.,, Anglicy zresztą z na­
tury nie odznaczają się wielkim samochwalstwem: 
wolą om robić, niż mów,!«,

Ssmochwalesy szowinizm był zawsze uważany 
za rys duszy narodowej francuskiej. Dziś znikł on 
zupełnie — przeniósł się do skromnych i cichych 
dawniej niemców.

Dzisiejsi francEzi są narodem względnie 
skromnym, bo posiadającym względnie mało wiary

Trzeba im przyznać, że się wisie nauczyli. 
Mówię to naturalnie o ludziach, którym chodzi o 
Francję i którzy za Francję myślą... Takich zaś 
w żadnym społeczeństwie nie jest za dużo, we 
Francji zsś współczesnej może mniej, niż gdzie 
indziej. Zawlelu jest takich, którym chodzi nie o 
to, czym będzie Francja, jakie będą jej losy, ale 
o to, kto w niej będzie rządził.

Przyglądając się Francji zdaleka, można na­
wet mieć wrażenie, źe tam Innych ludzi niema, 
źe tam wszyscy są pochłonięci tylko walkami 
wewnętrznymi, które tyle miejsca zajmują w życiu 
dzisiejszej Rzeczypospolitej i tak silnie wpływają 
na cały ustrój jej życia. Istnieją wszakże we 
Francji ludzie, dla których te walki nie są wszy­
stkim i którzy stoją nawet od nich dość daleko, 
Ani sprawa Dreyfass, na której białym tle roze 
grał się głęboki kryzys polityczny, ani sprawa 
oddzielenia Ecściols od państwa wraz z walką 
między rządem a kongregacjami, ani dzisiejsza 
walka między rządem a Konfederacją pracy 
(Confédération générale du Travail) — nie po­
chłonęły tak ich uwagi, żeby im przeszkodziły 
myśleó o zewnętrznym położeniu Francji i jej 
interesach.

Franoja dzisiejsza ma swą flzjognomję na 
zewnątrz i swój stosunek do spraw zewnętrznych 
bardzo wyraźny, choó mniej bijąoy w oczy, niż 
obraz jej stosunków wewnętrznych.

Właśiie na przeobrażenia w tym względzie 
ohciałbym zwrócić uwagę ozytelnika.

Francuzi dzisiejsi — mówię o tych, których 
obohodzi przedewszystkim sprawa położenia Frań 
cji w Europie i jej interesy —- o wiele lepiej od 
swoich ojców zdają sobie sprawę z tego, czym 
Jest E a ropa i czym sama Franoja. Są oni juź 
w znacznej mierze zaprzeczeniem owej przysło­
wiowej ignoranoji gięografioznej, a wiedza poli­
tyczna zrobiła u nich olbrzymie postępy. Wśród 
działaczy politycznych i wśród ludzi pjgracyeh 
o polityce, spotyka się dziś we Frsnęji wybornyoh 
znawoów nietylko położenia ogólno europejskiego, 
ais etanu rszozy w poszczególnych, nawet dość 
oddalonych krajach. Fantazjowanie na temat po 
lity ki zagraniczne], będące we Francji tak eię. 
stym do niedawna z a wiekiem, dzisiaj Jest już 
rzadkością, a natomiast spotykamy się często 
z bardzo gruntownym traktowaniem tigo przed­
miotu.

2 diuglej strony dzisiejsze pokolenie w po, 
równaniu z poprzednimi mą o wiele większo 
równowagę moralną,' o wisie więkisy spokój w 
traktowaniu spraw zewnętrznych. Nia są to jui, 
franouzi ani z ptzedidsia wojny pruskie!, ani s, 
doby zawierania przyjaźni z Rosją. Nie mają 
osi ani szowinistycznego zaślepienia pierwszych, 
którzy przeceniali siebie, niedoceniali przeciwnika,

Fi.«aofo nw chcieli widzieć, aw uinaĆ.) litycznymi choćbu mwaó tu względami po
Ale też me odiaaczają się h liter ją i zdolnością poMaóJgka dlatego, źe prowincja
do poniżania się tych, którzy niemal czołgali się kóWj leez fe^T^zuałą jest nietylko przez pola- 
u stóp upatrzonego sojusznika, mającego ich oca- jj8 obcują <j przez niemców, że dzieci polskie 
hó przed nowym atakiem ze strony Niemiec. Jdać»’ tylko pomiędzy sobą, lóoz także z
Dzisiejsze pokolenie odznacza się Jakąś niezwykłą 
powściągliwością w stoeunkaoh zewnętrznych, jest 
berdzo ostrożne i wyraohowane. Traktuje ono 
sprawy zewnętrzne wyłączała z punktu widzenia 
interesów Francji, w każdej sprawie szuka, po 
której stroni» ten interes leży, i na tę drogę, na 
której go widzi, stara eię wejść bez hałasu, bez 
manifestacyjnych objawów, bsz tej teatralnośoi, do 
które] dawniej tyle było upodobania.

Uderzającym przecie był ten spokój, takt 
i godność, jakie wykazała niedawno, nietylko po­
lityka, ale i opinja francuska w skrawie zbliż««» 
się z Aaglją, tym odwlecz»”- — '
Jednak nom»--’ «rogiem, z którym

..mienie, utrzymane we właściwych 
gramesek, stało się dla Francji koniecznym ra­
tunkiem jej mocarstwowego stanowiska i jej nie­
zależności od Niemiec.

To nowe pokolenie ma już wstręt i lekcewa­
żenie dla politycznego frazesu, który do nie 
dawna odgryweł przecie ogromną rolę, zwłaszcza 
w sfosu&lu franoasów do spraw xigranioinycb. 
Z irazsssm pustym i ssnmiym można się jssz 
cze nieraz spotkać, ais on Już do ludzi nie prze­
mawia, Już wzruszają nań ramionami.

Zdarzyło mi się byó niedawno na konferencji 
politycznej o sprawach bałkańskich. Mówca, nie 
zły zresztą znawca Ssrbji, przedstawiał Jej poło 
zenie, nie szczędząc przy tym frazesów o szlaohe 
taości duszy francuskiej, o posłannictwie Francji, 
która zawaze była opiekunką wolności innych 
narodów itp.

— Niech pan wedłag niego nie sądzi o na­
szym sposobie traktowania polityki —- szepnął mi 
do ucha siedzący obok mnie francuz — to stara 
szkoła!...

Istotnie to już stara we Francji azkoła. Lu 
dzia nowi szczerze i odważnie przyznają, źe 
Francja w stosunku do innych narodów ma jeden 
tylko cel — interes własny.

W Języku dyplomacji wyraz ,interes* nie- 
zawase może byó swobodnie użyty, często zamiast 
niego mówi się .sprawa pokoju europejskiego" lub 
coś podobnego, ale każdy myślący francuz wie 
dobrze, co to znaczy.

. Pfflitjka obecna Francji, zarówno w swoich 
działaniach, jak w tym, co się o niej tam pisze, 
Jest czystą polityką narodowego interesu. Nie 
stety, zmuszona Jest byó polityką interesów naro­
du słabego, zarówno ze względu na stan stosun­
ków wewnętrznych Rzeczy pospolitej, jak na skład 
sił w Europie.

Roman Dmowaki.

Mowa posła Świtały
wygłoszona w pruskiej Izbie poselskiej w czwartek 

przy obradach nad etatem ministra oświecenia.
Panowie! Preoplnanci poruszyli tu rozmaite 

kwestje, leźąoe w ogólnym interesie ludności, 
które z tego powodu wzbudziły, jak zauważyliśmy 
z odpowiedzi komisarzy rządowych, wielkie zain­
teresowanie rządu. Nie będę sle tu dalej zajmo­
wał kwestjami poruszonymi przez poprzednich
mówców, kwest ją kontroli artykułów spożywczych, uuuiuuniwu« «nuiyou — «
odżywiania ludności, naprawy mieszkań, opieki i opędzić należy ze środków publicznych
ssd kalekimi. Mam bowiem aa serca sprawę -s-x— . . . . A -------
specjalną, która nietylko dotyczy mego okręgu
wyborczego, lecz wzbudzić powinrta także ogólne 
zainteresowanie. Panowie! Wszystko co tu mó­
wiono o hygjenis ludu, dotyczyło w pierwszym 
rzędnie dorosłych, ludności, która będąc światłą 
sama to, co trzeba, dla zdrowotności swej uczynić 
potrafi. W związku z ustawą o zwalczaniu

atiorób zakaźnych i roku 1905. omówię tu hv-
SkSriatyię01’ ZWłaK0Z,‘ 0 ile ohodii 0 djfterję I

Wchodzę zaraz Ih medias ree, przytaczając 
tu wiadomość, podaną pod nagłówkiem »Żniwo 
smleick w czerwcu zeszłego roku w kościańskim 
piśmie, Gazecie Polskiej. Za pozwoleniem pana
R5E5"ika tkffi\-będsl8 Z8P8WBe odczytać 
krótki ten artykulik. Brzmi on następnjącn:

w zastraszający sposób grasuje od pewne­
go czasu w Kościanie I okolicy szkarlatyna I 
dyfterje. Wczoraj, dnia 14. b. m,, odbiły się 
cztery pogrzeby. Równocześnie stwierdzono 
jeszcze inne przypadki śmierci. Jeden z tutej­
szych lekarzy leczył w tych dniach 40 dzieci, 
chorych na szkarlatnę. Reszta lekarzy jest 
rowaieź przeciążona pracą. Pozatym jest faktem,

MLp0lIc> ni9 ’¿d«l Hico 
wypadkach lżejszych, ponieważ dzieci silniejsze 
powracają do zdrowia bez pomocy lekarza

P««>wie! Sprawy tej nie spuściłem z oka 
stwierdziłem, źe w czule, gdy wiadomość tę 

czytałem w gezeole, więcej niż 100 dzieci kośoiań- 
skich chorych było na szkarlatynę, i że choroba 
ta grasowała pomiędzy dziećmi już od dwuoh

(Słuchajcie! słuchajcie! — na I. p.),
, , . “ ubolewaniem muszę stwierdzić, te policía
£ cEÍh “ t8k dílgie«0 C’“su grasowani. 

by’ szkół. W artykule 8.
ochronnych wzmiankowanego prawa

Wwmy, źe środkiem do zapobieżenia chorobie 
?a b“yml zamknięcie szkół. Na
Korzyść wymienionego przezemnie pisma stwier- 

v Zaraz po tej wzmiance szkołę zam­
knięto, Wskutek tego epidemja pomału ustała.

Ludność narzekała wówczas zwłaszcza na 
dwie rzeozy. p0 pierwsze, źe policja nie zarządziła 
natychmiast środków ochronnych, po drugie, źe 
zarządziwszy zwalczanie choroby nie rozdawała
przepisów ochronnych w języku polskim. 

(Słuchajcie! słuchajcie! — na ł. p.).
i-. V?stj8 Udowej, zwłaszcza zdrowot-
■ ^i8? ’ *980 rodzaju, że w tym przy­
padku, jak wogóle żadnych Innych, ale powł” nn 
się kierować bynajmaiej względami i p-’ 
politycznymi. - * ^„cudkami

(Bardzo słusznie i.
Nie powinno się k> Ka Ł p'

hc- . niemieckimi. Jeżeli się nie zapobiegnie 
.robie wśród dzieci polakich, to zachodzić bę­

dzie wówczas niebezpieczeństwo zarażenia dzieci
Niemieckich, a wówczas choroba grasować będzie 
sównież wśród tyoh dzieci 1 wśród nich zażąda 
*Wych ofiar. Kwsstji narodowościowej nie należy 
0Nęc mieszać ze sprawą publikacji przepisów 
Stronnych. Publikacja ta nastąpić winna w 
ckiietaoh tak samo w Języku polskim jak niemie- 
°S$u, tam wszędzie, gdzie to ze względów na 

tą zdrowotność Jest koniecznym.
(Bardzo słusznie! — na ł. p.).

Do skarg tyoh ludności przyłączyły się roz­
maite żądania. Przedewszystkim pragnęła lud­
ność, by przez odnośne organa została poin­
formowaną o symptomach choroby. 
Jest to zupełnie zrozumiałym. Powiedziano sobie 
bowiem, że nie ozas wtedy dopiero przystąpić do 
zwalczania choroby, gdy juź wystąpi, źe nie wów­
czas doplerojnaleźy przy wołać lekarza, gdy dziecko 
lub dwoje dzieci umarło, lecz źe trzeba znać 
symptomy choroby celem natychmiastowego przy­
wołania lekarza przy pierwszych oznakach, by 
chorobę stłumić w zarodku.

Panowie! Sprawę zamknięcia szkół już wy­
świetliłem. W związku z tą sprawą żądała publi­
czność, by zamykano szkoły przy pierwszych 
oznakach choroby wśród dzieci, i to ze względu 
na wielkie niebezpieczeństwo przenoszenia się 
szkarlatyny 1 dyfterji. Poruszę tu kilku słowy 
obowiązek donoszenia o chorobie, uregulowany 
ustawą z roku 1905 Obowiązek donoszenia do­
tyczy tylko ludności 1 lekarzy. Ustawa natomiast 
ale powiada, jakie kroki następnie urzędowi le­
karze i organa policyjne poczynić powinni. Na 
kłnda się ludności obowiązek, by donosiła policji 
o wypadkach choroby, lecz nie powiada się, jakie 
konsekwencje władza policyjna z tego wyciągnąć 
’/owiana. Trzeba policji za pomocą przepisów — 
nie cbcę, by co do tego ustanowiono specjalne 
prawo, ponieważ to byłoby nazbyt trudnym — 
włożyć na serce, by w takich razach postępowa 
nie jej było szybsze.

Przychodzę teraz do trzsoiego żądania, które 
wypłynęło podczas trwania ohozoby w Kościanie 
mianowicie, by publikacje w sprawie oboroby 
odpowiednie pouczenia wydawano nietylko w ję 
syku ni«mi?ckim i w pismach niemieckich, lec: 
także w języku polskim i w pismach polskich 
Wskażę tn na pewbn fakt, który wywołuje dziwni 
wrażenie.

Policja kościańska nie opublikowała w piśmii 
polskim, wychodzącym w Kościanie, wybuchł 
tych dwuoh wipsmnianych ohorób. Natomiast i 
Itmrrccławiu, przezwanym na Hohensslza. nii 
wstydziła się polioja nigdy, gdy tylko ep d»»Ji Jaka, 
mieście tym wybucha ęłei, ogłosić tego w wycho 
dząejm tam polskim piśmie, Dzienniku Kujawskim 
To co uczynić może policja w Inowrocławie 
może tak sumo, moim ndanlam, uczynić w iste 
rasie hygjeny policja w Kościanie i w innycl 
¡miejscowościach.

Przechodzę do hwestjl ostatniej, mianowici 
do kwestji kosztów, i to ze względu na § 2f 
wymienionej ustawy,. W ustawie tej czytam: 
pomiędzy Innymi, iż „koszty — zwłaszcza desin 
fekoji, odosobnienia «hcrych — tylko wtenc

interesowały po stwierdzeniu tego przez wład 
policyjną — to podkreślam — bez uszozerb 
dla utrzymania włatmegc i rodziny kosztów ty 
ponosić nie może*.

Kwsstja ta jest dla nas dosyć ważną. J 
przedtym zaznaczyłom, ź«' policja nawet w in 
resie hygjeny nie cityni tą go, co ustawą jest < 
nwolone, co według ustał ry czynić może. Po:

stawiono również rozstrzygnięciu-'poKcji, kto 
koszty ponosić może, a kto ioh ponosić nie może. 
Nie posiadam wprawdzie w ręku dowodów na to,
. PfvCJa, pod tym względem w
sposób należyty. Lecz doniesiono mi o pewnym 
przypadku co następuje:
„k ^8wneałH ojcu, w którego domu wybuchła 
r£°bdk z!,koffiQ!likoffaia policja, źe tego a tego
«™Jd.WZie,S',ę n ni8g0 d8siHfek°Ja- Ojciec ten 
zarządził Już Jednak poprzednio za wskazówką le­
karza gruatowną desinfekcję w swym domu. Mimo 
to zarządziła policja drugą desinfekoję i nałożyła 
potym oczywiście koszty. * ł

Ostatecznis zapłacił on koszty, gdyż był pra-
Tn-1 ’ .t8g0 zob°W8ny. »1« cóż ma się stać,
jsśli policja popełni błąd? M. P., moim zdaniem 
waźyół°by t? ’Pr#Wę ko8zt6w sioaegółowiej roz-

M. p., a teraz wypadek inny z gazet. Ost- 
markenferajn wydał do lekarzy w Niemczech ode- 

wzJwająoą Ich do możliwie najliczniejszego 
osipdlanla się na kresach wschodnich, ponieważ 

co należy podkreślić — królewska reglenoja 
przy obsadzaniu stanowisk lekarzy powiatowych
przedewszystkim ioh uwzględniać będą.

(Sluchnjnle! słuchajcie! — na Ł p.)
EL, p., jest to niezwykle ważne pytanie. Nie­

stety nie mogłem był dotąd sprawdzić, czy ost« 
markenferajn odezwę taką wydał. W każdym ra­
zie jedno jest pewnę. a to, że ostmarkenferajn 
usiłuje bojkotować u nas bezwzględnie lekarzy 
polaków. Kanim jednak ostateczne z tej wiado­
mości wyciągnę wnioski, wystosować muszę do 
rządu król, pytanie, ozy zgadza się ona z prawdą, 
czy rząd państwowy o odezwie tej Jest powiado­
miony, czy prawdą jest istotnie, źa przy obsadza­
niu stanowlstk lekarzy powiatowych szczególnie 
uwzględnia się tych lekarzy niemieckich, których 
ostmarkenferajn sprowadza na kresy.

(Brawo! — na Ł p.)

Lex Sala.
Lwów, 28. kwietnia,

Cesarz, a raczej rząd centralny sankcjonował 
wczoraj uchwaloną przez Sejm galicyjski ustawę, 
uzupełniającą postanowienia § 18., ogłoszonego 
cesarskim patentem z 26. lutego 1861. roku sta­
tutu krajowego galicyjskiego.

Mowa o t. zw. „In Sala“.
W czasie debat nad reformą wyborczą do 

Parlamentu austryjacklego w roku 1906. w listo­
padzie, poseł dr. Stanisław Starzyński, wy­
bitny znawca prawa politycznego, postawił w wie­
deńskiej Radzie państwa rezolucję, która normo­
wała pojęcie ,,kultury krajowej“.

Rezolucja uznaje za aprawy kultury krajowej 
wszystkie sprawy, „któryoh przedmiotem jest pro­
dukcja rolnicza i leśna, oraz uprawianie 1 używa­
nie przeznaczonych dla niej obszarów kraju, jako 
to: leśnictwo, polowanie, rybołóstwo, chór bydła, 
ochronę pól, zarządzenia celem tępienia szkodni­
ków rolnych i leśnych, używanie wód, odprowa­
dzanie Ich 1 ochrona przed nimi, meljoracja, za­
budowanie potoków górskich, regulacja 1 wyku­
pienie praw używania lasów 1 pastwisk.

Należą dalej do kultury krajowej wszelkie 
sprawy ustroju agrarnego, s w szczególności r 
przepisy o wolnej podzielności gruntów lub o jej 
ograniczeniu, o włościach rentowych, przepisy o 
dzieleniu spadków dla posiadłości włościańskich i 
przepisy o operacjach agrarnych, jak również 
udział w organizacji zawodów rolniczego i leśnego, 
w urządzaniu kredytu rokicie go, tudzież w urzą­
dzaniu stosunków robotnioayoh i czeladzi w rol­
nictwie i w leśnictwie“.

Potrzeba ścisłego zdefinjowania pojęoia kul­
tury krajowej była niezbędna i nagląca dla dwu 
powodów: 1) w tej mierze panowały nieporozu­
mienia 1 toczyły się spory pomiędzy rządem cen­
tralnym a Sejmem 1 Kołem polskim w Parla­
mencie, wskutek czego wiele pożądanych i poży­
tecznych ustaw nie przyszło wcale do skutku; 
2) wskutek zmiany § 12. ustawy zasadniczej o 
reprezentacji państwa, uchwalonej w roku 1906., 
należą odtąd bez najmniejszej wątpllwcśoi także i 
wszystkie oywilne 1 karne postanowienia, łączące 
się bezpośrednio ze sprawami kultury krajowej, 
do sejmów. Należały wprawdzie i dawniej do 
nieb, jeżeli się zechce interpretować konstytucję 
bezstronnie i należycie, ale dawniejsza centrali­
styczne rządy i centralistyczne większości parla­
mentarne zaprzeczały temu 1 wydawały ciągle w 
sprawach kultury krajowej różne ustawy t. zw. 
ramowe, zawierające prawne-prywatne 1 karne 
postanowienia w tym przedmiocie, a pozostawia­
jące sejmom już tylko bardzo zacieśniony temat 
i materjał do obrad.

Pod względem merytorycznym sejmy miały 
de facto od dawna możność wydawania ustaw we 
wielu przedmiotach, objętych tą właśnie rezolucją. 
Tak n. p. uchwalono jeszcze w latach 1868. w 
różnych sejmach uchylenie ograniczeń wolno- 
podzielności gruntów, we wielu sejmach wydano 
ustawy o odrębnym sposobie dziedziczenia posia­
dłości włościańskich w śrsdaiej wielkości. W Sej­
mie galicyjskim wydano ustawę o włościach ren­
towych itp. Ale o to panowały zwyczajnie spory 
kompetenoyjae, walki, protesty ltd. Rezolucja 
Starzyńskiego je usuwała na zawsze.

Na sesji jesiennej 1907. roku w Sejmie na­
szym poseł Głąblński w szeregu wniosków 
autonomioznyoh postawił i wstawienia tej rezolucji 
do statutu kiajcwego. Niestety podówczas wszyst­
kie wniosH ugrzęzły w komisjach i z powodu 
zamknięcia kadencji sejmowej nigdy juź nie przy­
szły pod obrady pełnego Sejmu.

Ponowiono je na zeszłorocznej sesji sejmowej. 
Tak posłowie Adam, Battaglia, Sala, 
Schaetzel 1 Tertil wnieśli Imieniem Stron­
nictwa demokratycznc-narodowego szereg wnio­
sków o rozszerzenie autonomji kraju 1 kompetsnojl 
Sejmu. Oktawowi Sali, marszałkowi powiatu 
brodzkisgo, posłowi miasta Brodów, przypadło 
między lanymi podnieść 23. września 1908. roku

Dalszy dąg w Dodatku.



W sobotę, d. 1. bm. o godź. 10 rano, zasnęła w Bogu 
opatrzona św. Sakramentami, nasza najlepsza i uko­
chana matka, teściowa i babka ś. p.

Gabryelskich

ja
przeżywszy lat 68.

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb we wtorek dnia
4 b. m. o godź. 72IO rano w Rogoźnie, o czym do­
nosi ciężko strapiona

Poznań, d. 5. 09. B*O®lzillOn
(Osobnych zawiadomień nie wysyła się.)
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Wszelkie nowości na sezon tego­
roczny w wielkim wyborze nadeszły i poleca 
= po cenach bardzo nlzkich. =

Centralny Dnm Tapet
Koczorowski & Co.

Poznafi, Stary Rynek 80. ------  Telefon 1549.
Wszelkie próby na żądanie franko.

z
/■ Ceraty

\
\

! »

Przy zmianie odpływów i kanalizacji podług 
nowych przepisów poleca się do

Wykonania rysunków konsensowycb 
Załatwiania formalności na policji budowlanej 
Wykonania wszelkich zmian i pobocznych robót

Biuro techniczne
L Kiesling Hast. Hedinger

1576 TbI. 2068 Poznań, św. Narcin 34.
Kosztorysy i prace wstępne bezpłatnie.

♦

Panna
z dobrego domu, licząca lat 22 
poszukuje zaraz miejsca jako 
wyręczycielka pani domu, 
najchętniej w jakim dworze. 
Zgl. pod lit. E. R. do Bkep. 
Kurjera Poznańsk. pod nr. 1647

Świeżo zastrzeżony,
staropolski likier żołądkowy

Hetman“
1027

rosyjską krystalizow. kminkówką
Ukas“

poleca
A. Szmytkowski

Fabryka likierów 
w Pniewaoh (Pinne).

również

Antoni Rose.
♦ ihm ?oznań-3azctr s
& "
♦

Telefeon 381. 386 ♦
Skład papieru.

Fabryka rejestrów gospodarczych ♦
1 książek kontowych.

. Litografja. Drukarnia. Fabryka tytek.
Pędzone motorem elektrycznym.

-

Tapety. ________ ____ Linoleum.

3an Szuman l
Biur o książkowości gospodarczej

(firma sąd. zapisana.)
Skład rejestrów oraz 

wydawnictw gospodarczych,
utenzylji, biur itp-

Książkowość raportowa, 
rewizje ksiąg gospod. i fabr. 
Wyjazdy na miejsce — Porady 
Urządzenia książkow. Dekla­
racjo podatkowe gospodarcze 
— Nauka książk. gospodarczej

Poznań, ol. Wiedeńska nr. 10
przy placu Piotra. 

(Posen, Wienerstr. 10.) Tel. 867

Jan Szuman
Przysięg. rzeczozn. książk gosp.

Teatr Apollo
włącznie do 7-go maja

nie będzie

żadnych przedstawień.
W sobotę dnia 8-go maja

■r otwarcie sezonu tatowego -w
Codziennie przedstawienia teatralne 

pierwszorzędnej trupy aktorskiej’pod dyrekcją Otta H5r- 
ting’a nadwornego aktora księstwa brunświckiego.

Kurhaus »Willa Goethe“
poleca jeszcze 1514

kilka pokoji
miły pobyt kuracyjny w lesie 
liściatym i iglicowym, wspa­
niała przechadzka z dworca.
Ceny umiarkowane.

Do wynajęcia:
przy ul. Teatralnej nr. 5 
narożn. pl. Wilhelmowsk. 
natychmiast lub później
lokale biurowe

w domu ogrodowym na 
part, i I piętrze. Bliższe 
szczegóły w biurze 1868 W. Laga & Co., tamże.

Płaszcze 
Kostjumy 

Suknie 
¡Spódnice 

Bluzki 
Maty n ki 

Halki 
Edamskie 
Em najmnlo. fasonach

Pelerynki
Sukienki

wełnlaneldo prania 
dla dziewcząt 

i panienek

Sukienki
do ttomunjiśw.j
białe, batystowe| 

i wełniane
polec« w bardzo wielkim wyborze 1 znanych nlzklch cenach

K. JGNATOW1CZ Stary Rynek 67|69

H. Cegielski,
# /Fabryka machin i narzędzi rolniczych «

poleca

Dołowniki
do wytwarzania dołków przy sadzeniu kartofli.

„Nowość":

ruchome radlić e sprężynowe. 
Brózdownikł do kartofli. Zagarnlacze Brzezińskiego

Unterilpa
maszyny do przykrawania 1 obsypywania kartofli. 

Sortownikl do kartofli z płaskleml sitami.
W Pługi wszelkiego rodzaju

jako specjalność pługi dwuskibowe, całostalowe „Rekord“.
Cenniki bezpłatnie.

Tow. flke. w Poznaniu

Telefon nr. 34.

Bad-Nauheim
Willa Wanda - dom polski
dla gości kąpielowych. Sezon od 1 ntafa kuchnia 

polsko-francuska. Opieka dla chorych.
Helena Szczepanowska.

właścicielka.

Zakład wodoleczniczy
Dr. Chramca u

1526

otwarty cały rok.
Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe etc. Gimnas­

tyka, mięsienie, najnowsze przyrządy Zanderowskie itd. 
Kuchnia wykwintna i zdrowa. Oddzielny stół jarski. 
Centralne ogrzewanie, światło elektryczne, wodociąg, 
kanalizacje desinfekcja.

Cena od 8 koron wzwyż.

Wielkie korzyści przynosi

Żniwo pod dachem 1
Buduję stodoły z drzewa toporom anego I okrą 
głego, częściowo lub całe obite. Stawiam w tym 
względzie czoło obcej konkurencji zachwalającej się 

prospektami.
Zarazem polecam corocznie powiększany

skład drzewa budulców.
łat, desek, blochów, drzewa porządko­

wego, dzwon 1 splców.

Parowy tartak, maszynowa obróbka 
drzewa 1 stolarnia. 751

Gustowne i staranne wykonanie drzwi, okien, 
bram z doborowego i suchego drzewa. Przyjmuję 

meble stylowe do odnawiania i uzupełniania

FRANCISZEK POLASZEK budowniczy.
Telefon 62 W Gostyniu Telefon 62

◄

4
<
◄
4

Pankalla & Krenz
Przedsiębiorstwo melioracyjne i miernicze

Poznań, Toruń,
ul. Wiktorji 2. ul. Fryderyka 14.

Telefon 819. Telefon 511.
Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych.
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury 451
1) roboty drenarskie na większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych;

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe);

3) pomiary katastralne, gospodarcze, 
landszaftowe, regulacje granic i t. d. 541

na wynalazki, 
ochronę modeli i marek 
fabrycznych wyjednywa

r
►

i
►
►

Szafy żelazne
ogniotrwałe do pieniędzy jedno i dwuskrzyd­
łowe, specjalne dla kas kościelnych 1 
Spółek. Do wmurowania od Mk. 27. — 
Kasety stal, do pieniędzy od M. 6. — Stiebela 
kasy do liczenia pieniędzy po Mk. 5,50. — 
Deski do liczenia, prasy do kopjowania 

z przyborami poleca
Firma T. Otmlanowskl.

właść.: B. Ziętkiewicz. 8. Mińcikiewicz. 
Poznań — Bazar. Telefon 565

Berlin W. 62 
luthersfr. 14 f

Ł. G. m. b. M.

w Poznaniu, ul. Wiktorji 2
pośredniczy w przeprowadzaniu 
taks oraz zaciąganiu pożyczek land- 
szaftowych, podejmuje się regu­
lacji hipotek i udziela członkom 

swym pożyczek lombardowych 
= w dogodnych warunkach. zzzz

Nakładem i Czcionkami Nowej D itkrnti Fclskiej G. m. b. H. w Poznaniu. - Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu,
(Dodatek.)


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1909\100\0061.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1909\100\0062.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1909\100\0063.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1909\100\0064.tif‎

